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Stow1a1rzy;s.zenie Polsiko-Jugosłowim1sikie w Łodzi urzqd•7.ifo w dniu 1l9 bm. 1w s.a1.i R~iuy MiejskieiJ Urrocws·;.ą Akaidemlę Żn~olbną 
ku .c:zci króla Ale'k1sandra I. Sailony R.ardiY Mie::s!kiej zostaty p!ęiknie przJ11birane z.ie1leni<\ i kwiai::mi oraz kirem dk1rytemi sztan
d<:.ra,mi polr}kiemi i ?ugos1lowiaińislkiemi. Na pc.·djium umieszczony .zastał pięlk:ny pońret któku Alehandira I, pinzybrnny clwrągwia-· 
mi o bn,rwar.::h j1ugosło,wiań1skich. Udział w /~k<Hlemii wzięły s,zerClikie sfery siPO!ec1zer1stw1a lóclzikiego, \w;pó1kz111jącego Ju,gosRtw,ji 
w !eJ tragic1znyrn ć.io!>ie. Na p:rcgiram Akademii :z,fożyty ~ię pieni~ 'iatobne chćmu in.n. Monirumiki pod bat. prof. :Bu,rs.y, a miano-
wicie NiteC'l<,iego: I~equiem aeteirnann i Mo nnrsz·ki: S~·dzio Wicazny. Akaiderrtię it1g1ai! .ri1rezes .stowanzy1szenia 1dtr. Chomic'z, w 

u kończeni.u swego p.r,zemó\\;ien'ia vv•iywa 'ą.e,: zehranyc:l1 clo oddania ho.fid!U P1a1t11ięd królla Aleks?. n dra prze.'5 powstanie i zac.ho
w::mie jednominutowej ciszy, poczem omie dra odegra1la hymny narod01we j•ugoisfowi·a1ń!-.ki i ~polski. P01se1 dr. fiJchna wyglolsit re

fo1 at poświęcony histo,rji Jugosfaw1ji ! osotir króla Alek'S1:111dra. I. Na izakońiczenie or.kiestira odegralfu imairsza żatolmego. 

(fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108-81) 



U cyganiątek na 
Na Chnjn.1ch rozhH swe narmioty oh1iz 

cy"Y:afrski. }uż 'Siaina tn:zw,a ,,o.r:.;a11 1
' robi 

na nas cb wm: wrażenie. Sldad'~i sit.: nu !l?<t 
pewne zacieka wierne, p.;!wne ,pmiświ'.tdonH.: 

!l\.'i„t!l'ie h;ktt, .zwb,.;ane :z niew.\·1raŹ11erni 

\\ ·''POll'llicni<t'.1lti z dziecit'11;t\Va, kiedy to 
k:1żdc~o z nas scrn~zonn 1hani.:1 'uik;_1rni o po
l'Y\\ lltJitl 1t.lzi•e1 1mt.ez cy~at!Ó\V i w lrnr'1cu 
\'. ic!1b dflz<i "Clll.nncntu {IJla tui tt.fluol11:011c.:. 
1) l~11żym polocie artrstrcwnn, \Vulnej 
,na.sy. 

Pocltodze11il' c:yg·:1n1'1w 11ie · jest znane. 
S<t 1ndze11i, kbr·z.v t\Yicn!zq, że ród id1 wy
\H·dzi ~,ie; z 1 o.1sy ~: r ~o-rnc11~olskicj, in n i 
~ld;illi<•jq siq ku teorii, żt: kolehkq c~':Y;::nt'iw 
r-;:1 stepy T11rkie'~:ta1111 i pł:tskcwyż 'J\lbetu. 
'Vszy1"cv Z!~adzair1 się naton~Ltst 1rn .:edwi 
7c cy1g~1.nie, pnmi11111 rozpro-;:zcni:t i koczo\V 
nk,zego życia nie utracili nk ze swych in
ciywidual11yd1 vvfpśc;wości, żr 1sta110\vią 
~'.vwiclf odreb11y tW'.1.:rdy i 1tieidhiq1cv się 
z;1sr111ilowaĆ ;, 1;1d!l 11(·.:ią l;irajr'nv, w' :których 
przeh:vwaią, żaid11e111i rozporiząclza!nemi 

śrm!lkami. 

PragIHlC hliże: rrz,rjr;;cć sit~ żvdu ru
cbinnrmu cvganów. tl'(l<l'.iemv si<; Jll 1:lwj
I''" Ołt'1w11em bngact wern tej g1rnmady C'.1' -
Q.~rni'i\V is.i cl1111ary clz ieci~'lków. Cz:21rnohre
\\C, C'?·::rnnwf,1,:e i s.nwdolice 1e 'CV'l.Wllil~t1rn 
wf1'1;.:l'tl sit: pn szosie i o:lrnlicznyic11 dirn
).:;~::dlt oraz lwiq czqś.; dnia spęclz8j<1c w p:1.r
k11 1miej.-;·kim przy ZUPlI. \V1s:zy1~.tkie .są nie
zmiernie nu·chl!\vc i:1~\ żywe srebro, wrszv
!-.llkie :zw:v':::.za.iem narr:d<'nv \\·schodnich ~Jw:.11 
kwnie gestykiuiuin rękoma, w1i;;zvs<1lde 
,,·,reszcie do zhtdzenia P1rzy1pominają wi1ze
rn11ck Cz·arne1~0 F%trusia1, ·znanego 1JOW

"zeclmie 'Z gry dk1 ,m1todzieży do 'lat piętm1-
.;; Lu 

Oldizibnc '."8. w brnc1ne, podejrzanego lrn
l(lnu ·Liclly. Kolot cynobru dominuffe tu pn
m1d innemi !n1w.-:1mi. Z c;zarnem, twilrdem 
,laik og;on !rnriski cwlosicniem cynober c10-
..:;k01l'rnle lrnrmoniznje. Dlatego też ~cażde z 
1yc1h cyganiqti;ik p~rsi się wprost o m'.1.la
rrn - portre;:i,slę! (Patrz rdjęcic). 

Spra\V'a zaniedlbane.j odzieży nie prrzej-

\V jygoclniu ubieglym bawilia 1w Ładzi rdeleg;:i1c:ja 1Pri;emy1s!owców amgie!1slki1cih. Angrricy 
wznG\Vili w Łodzi kwe1sbj1ę zalcieśnienl1a ~\.;:untaktu z prze.my:sfem łóidzikim. Na zd'i'ę

ciu Anglicy na d worau 1w ŁodlZi. 

rrnn!e .icdm1<k zbytnio 1cyga1iski1ch dzieci. 
Baraszktti<l sobie wes01lo po 1z1rrudziwle!i urn.
wie. Dzic.wc:~yn1ki zajmują się„, wirćJżeniem 

z n;ki dzieciom ·robotników i wieśniaków. 
C!IloDcY pah ;:rn:czione 1tied(llpa.ki pa•pie

rns{iw 111h przera;:.liwic l!ębnh\ w mieidziw
ne kocio Jl!.; i. 

T:t rozi.t!:•·;t;Ja, i::rc1n!'Uldika nie w.ie, co to 
sizkola powsz~c!rn:i. kh .szkollq jc1st pr1zy
rr.da, świat długi i szeroiki. Od 11aJjw1c1ze
śuie.Js,zydi lat zapTawi::irJri siQ do twardcJ 
walki z g;fo,dem i c1h1todem. Olt.ly w obozie 
.Q:otuje się strawę, hurno1ry są 1w:y,śmienite. 
Vi/ pirze.d wnyrn r;.1.zie t;rzeba wla1sny1111 p1rzc 
r::y:słen1 starać się o n8Jpe;lnienic io!!ądkó\V. 

W tvch smutnych rlkres·::rcb d:zie!Ci cyg;ań
skie żetwz4 u p14zechoclni(J\\'1

, wyikoplll]ą kar
tcfle z poła, :Ea1rdic.w ;~ 1gr:zęc1y hth obry·· 
wn ~ą nl9g::dki z g;1rn,~,z, stoi<1cy1ch na mie
diZach. 

„JoJ!rnś to be:clzie" -- oto za1s:a1da życio
wa cyganiątek. Gl1id - to frruszlka. rNie wia 

dr·rno, co 1rnn.u w p1r,z1ys:1zfości 1prr1ze1zna,c:zd„ 
ue. Kf ,żdy żol11icrz no1si w tornistrze bu
h1wę n:ar::-;z:t~ 1lrnv,'·slq - 1powieidzial Napo· 
1leon. Kto wie? Vioże która z tych m<ilycl1 
cy!':anclk zawr<lici w v1rzys~zifości gfoiwG fL 
kiemu.ś nrng;1ut0wi, lnh rnoże któiry 1z mlo· 
dych q·ga(11.lkich skr,z.ypków 1rozrkocha \\" 
seibie j:alkqś wielik<i damę. Talkie 1nzec1zy siQ 
zdarzały. Dość wspomnieć k1siężnę W'Ggicir

~:1k;1 de Cl1i111:1y, kt(;ra uciekll.a z 1g;r\Jjkiem 
c:ygai'l"skim nd !lllęża i <lzie.ci. 

Może z1 C'sztą kt{Heś z tv1c,J1 d:zied zn
siu.1:ie ncl)11tantem lub „frnj'liną'' na c!1wo·
r1zc samego kró1]~1 Kwielb? 

W<Sizy1stko to i.est moż1liwe dlatego 
m~miedi nie z11ik11 z rozbawio11ych tw.arzy
cn·k C\ \:!:<' •1,s!l.;:ierh dzieci. 

V1/ ubici:qym t:w.!;cdniu Oidby!y się dwudnio we z<twody lek:kl}atiletyc1zne o 1misfa'1wstwo 
liuifców hM1.:er~kich w Łod1zi. Na I ewo g1ru pa Jia,r;cerek bion.icych udzhut w za wodach. Cy&1aniątka w. Łodzi. 
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Tylko słuchać. 
Nie można robić . dwóch rr,:e..:z:r naraz. 

N<iprzy'kilad pisać - i ta1ńczyć. Pożyczaś 

picniqdze i nie mieć dif;ugów. Kochać i od
c·z.uwnć ohoJQtllość (nienu,wklzi~ć i ow„.;zern 
To sic: zdi.•,rza oz.a,sami). Mieć ielzieci -- i 
~więty spc1kój. Mafcgo pie1slka - i nic zdzi
waczcr::. No i inny.cli :r1zec1zy nie mc1ż1w ro
bić, odcwwać, znosić - je1dnni.:1ześnie. 

Ale s•luchai~ r:~dja ... 
Szereg cnclzirnny1ch obmier;złyioh nieraJ, 

czv1mośd za~zyna rnz1iaśnia,ć się, HJ1romie-
1;ieć 1,v za1.sięgu fal 1radjowych glośni\ka. cizy 
też stnchawk!. Możnu .jeść obiald i sl1iuchać 

rr uzyki. t\fożna pra.cow1iuć w biurze i cie
s?yć się ustawionym o pięt.ro wyżei !(fo

śnikiem. Deli'k<'.liiY rytm wak:a podtoiży się 
rniilem tłem -- .zlckika 1podikolorowanern ra
dośi1.:ią. -- 1p1;,cl szwrość .lrnl1umn cyfrowy1ch 
J,uh schemat: ,;vv odpowiedzi n:a. liist WIPa
n6w z dni~, uprze.1mie1'„. 

Można rnzmawfać: o c1zemlkolwiek prZ')'
ciszyw1szy głośnik, tak aby melodia .p 1ynę
ila zim'.ltowiat4 .sur1:1gą - .a wtedy rozmcwa 
potoc-zy si<;> wese1ej i gtaldzieff. Można - o 
z~~rozo! .- ,c'ern1.1 1 CJć sikm·petiki i uf1111icclrn„.~ 

się p:nzvtcm do melndiji, do siebie. do swo
ich myśli ·- ::i 1Ewet 1Hi.k11dować się hez 
vc:e:zuch 111kms1u ,.slraconego'' ·C1zaisu inte -
rns111:ą1cą pre1ekcj4 lub feHetonern. 

Możn::i. ha wić się z dziec1kie1m przy rad
iu -·-· niema n,h~rn:y, którdhY gilos ten 
przeszkodzi'T. 

Można i iakżr- ie~t pr•2yctenmie rna1r:zyć-
'1-"11?y m1u.zyce .chwytauej ,póh1d1em. na ktt'i
: ej n:m wyłącznie i Z81c!J1t:annie nie za1Jeży, 

~·.1'.bo dohirze znanej, 'kt6red się pnz,wabmy 
koly13nć. 

No i -- tm'tCiZ.YĆ -- p1rzy każdej oknrzii. 

o każde.i chiwili. 
A n::ipirzv'kłaid nz,:c•z t1:1tt<a - samcer. Nie· 

kcniecznie po Piof-rko,vsrkiej, o\vszern na 
peryforj:a.ch w 11iewie1llkie.i osac1rzie, wzd'tuż 
wiJ.li p0Jdmi~i1skich, ngaijonych 1dirzewami, w 
talki sobie naprzyk1l1ad j~1sien11y, 1sYjpiąicy 
ż6lterni liśćmi d!?,ień, kiedy w og:ró,dknch 

Nowy ołta.rz Chrystusa Króila, WiYkonany 
\\cel ług pn:oje,ktu art. mrul. PliJcha . dla kki

ściota parafjwlnego w Ailelk1sia.n:d:rowie. 

;; ' 

„Świi;;to,hil1ski~· roi1Jaczki'' ~ p1rzepięk11y ch,.z li. Sielllirad:..:kiei;o - wrtalsność inż. 

St. Popiei!awskiego w Łodzi. Ob.rarz po;cJ,J,1rr zcsta.t ~C'tlC'\\·;~1::.:iji, w1r.kom:nei pnzez art. 
1·:al: irza Karola CiH.lego. 

pulą się Jeszcze ,kwiaty, a otwarte (J'.kna 
s;,eroko wchikmiajq 1rizeźwcść sziklanego po,.. 
wieina. Idzi\! się i 1sly!SZY p0cząte1k, \VyJe
\l' ane1 z gtośn~lka p,rzez t>lrno melodii. Id-r.ie 
sio dalej - i piosenka co nrzecl cluwihi ko
ły$'~1;,a się irnd topol~ -- ZJJ/plątuje iSię dal
szym refrenem w ;ar:zębinowe g,a\lęzie. A 
następne okno \l."YsYła ailmrdy koticowe 
ronn<l g1t0\va111i na1"zerni tuzem z nićmi ba
biego lata w d:arleki świat. 

Gaiła osada spmvita w 12.woje je1d11e~ 
n-clod1ji ·- jednego czystego gJOl;u, tiednegn 
tonu slkrzyprnwego, cierukiego jaik w!ios, 
es trego ia:k stal i ,mięklkiego, ,jak all~samitue 

dotknięcie. 1 

W tym poioc.:ic rytmii.:zr1ym nogi niosc:i 
lel\ko po wymiecionym przez .de1s:wz i 'liście 
cl1odniku, stąpa się 1r,zeźko i pewnie, rny

f;Ji ti:ilk 1v:rzeni'k,liw!e -- i oto 1space1r „dla 
z,drrowi·:t'', 1J1u,b Ll:roga, \viodq.cJ ku niespo

ko.111ernn spotkaniu, ,s1a,ma zmienia siG w 
n;euclrn yiną melodię 3·1u:oh:u i śpiew1u. 

Jakże ta wspólność fali z róiżn:','iCih idą~ 
,ca okien i1111:l i m;!~1za je1st oid !kn.koifon1ji W 

g1a1:1ofom1, tam „Manona'', wiystnki wane
.go na fortepianie, dalej deszcze 11iefor/1UII
Lego wo1c1ł!ne'Jo popisu. 1Harmonj:1, iza:nias t 

d1aos:u. 
Br:zy,dh:!e gtósy domowe i po.d,w6rzo1we 

m~Jtujq się, ciclmą same w ikont·akcie !Z 
1ded

nc .Jitośdą śpiewu eizy instuurnentlll, kłótnie 
µani ze 1sluż'hn do111owią, zatuirg slklepikar
sko-nnagfow:v, gniewne odigilo1sy „1k.'~1·psa''. 

donośny konflilkt o klucz od gó:ry. Mei1oKlj:1 
1\~1diowa lkfadzie kcij4,cq dłoń na tydi sp1ra
wruch, wy.cofuje je na plan 1dalsrr,y, tuszu)t\ 
się one, usuwaG<l '" cień - !same jalko cie
uie niż1szej, niegodnej bytlu TIZe!czywisto,foi. 
f<a.djo pokrywa to wszystiko ;przeJr1z1y1sty111 
welonem. 
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A pr:i.ca uu1:v:-J10\V,!.? Nie wierzcie \V to, 
;:e nie .można jei ,._·vkonywnć przy radJu' 
To ty1ko na po 1~Z<.! !J.;:u 1doś\viztidcze1i t1rzrni 
ćalk Pl.l'radoh:s \\ ·~t!wwi my% wlaslnych i 
~1rele!k1cyjneilnt1 -- w sluclu~w1ce - może 
;•,uar.zyć się krfr:llde spiQde, ale melodia 
'..plecie się tak gładziutko i afl«samitnie z 
f:uide:m mc'1t..gowy:1·, że ani obedrzymy sic. 
;«1k to dziwne „.:oś" rny~li u:t1sze lekko i 
giladko poniesie. I wypra1cowanie 1ucznio\V· 
~kie i dockkanic techniczne i poprawianie 
zes'Zytów i na1wet tw<'1rczość, crzysta twór
czość 1Pornknie· uag~e i uniesie isię w górę 

,pod 1S1IJ!rGżyskm nrzynag-leniem mtlodii. 

T:1 osikiliwy „1ekarz" znuszczonych d1zid 
s1ztuki, airtysta malarz Kjarrol Ernde, pr1zy 
1~nvei ż1mndnej pracy rem:nv1atorsikiej w Bu
n; y11kn za Aleksa nu rowem. Artysta ratuje 
z~bt:irn czasu nad\vy:r,ężouy obralz w 'ko-

ściele w Bt11d.izynk:u. 



BROŃ MASZYNOWA 
dziś i jutro. 

\Vyna!azek broni m~v"1zy11<~wej sit;ga kof1 
ca X,f:X \Vielrn. (Joc1.airlrnwo, Ja1k zreszb1 w.ie 
le i1111.v1.'h, 11ie z\vri'1d! na 1sieQ1ie \\ it;ikszcj u
·\'. ,,~i. z ·1.:z;1st.:m .~edn:.l1k, ,gdy 1z1rozmnia110 L':l 

l;\ donioshi:;ć teg;o wynai;i1Zkn, 1rozwt'ij ka
,r,dli11u maszy11mve!!:n zestal zapewniony. 
Jlicnw-;i do :1·rmji wprow;~d1zili krnrabin ma
sn·now.v Nieiu.:.v, znauy po1wr~.zed111ie poJ. 
1LiZW<.t Maxima. Nic pozc•staito to bez eoha 
w i1111yd1 k·r;1fa,ch. Niektóre z nkh nie rno 
;.:,:.(c 1z\do1h.Yć siG na \1il:isn~1 kon1;1.:nu1kcj~, fa 

hylrn\v1alv na zasadzie zaik:urpionych iiccn
cyJ, np. l(osJa, inne n:itnmiast \\'Ytwur1z,y·· 
ly typ wr:asny, st«r.t1jąc siG w1prowa:d1.dć nn 
\\i; ulepszenia. Z fNlllktu widzenia teclrnicz 
lll'l!;O 1k'.:11rahi11 oc;;:11i:1 sic; weclil:ug iego szyli-
1h·strzelności, d01!nś11ości, wagi 011iuz Ho
śt:1 1za1c1r;c. Dobrze s!kon:;truowany ko:ra-
1l'iil w inie11 o:::znvicie posiadać .j;11knaj11111ici 
zacięć. 

Pierwotnie i,stniał tylko jeden typ kara·· 
b11m rnas.zynGwego, po-;i.,~,daijf\CY dość ·dnżą 
\\agę i przczn:trczony hvł do przewożenia 
p1 zy pcnwcy koni. Sc.w.1~:em jednak iróżno.r~1 
dność :zadań, ipkie mi<l't do spe!nienia kau•::i.
hin maszynowy, w1p!ynęla na z1rMniczkowa 
nie :J\:onst1rukcji na lkana~Jin cię:i~ki w dotyd1-
czaso we1i je,go posta.ci or1:.1z na karabin ma
s1ynoi\vry le!kki ,do bez19ośirednie,go prze'!lo
s.zenia przez jednego żofnier:w. 

Tafki st:::n przetrwa1! mniejwi,ocei ido 
rnerw:szych lat wojny śiwiatO\vei. Korzyśó 
oiągane ·z przewagi ognio\VCi.i naid niep1rZ1Y· 
j:icieJem. popclmęly konst,111iktcrńiw hroni rru 
sz:vnowei do dalszych 1wylsiłików. '.To co by 
k dnhre w roku 1914, stallo się już pir1ze
żyt,kiem w r. 1916. Szybkostrzelność daw 
1:ych karabinów struta 1się już 1zb:vt m:1rą 

Portiret P. Mhrszaftka Józefa PHsUl<l!sikiego 
wykonany przez art. mailrunz'a Waclawa 

Dobrowolis!kiego. 

trze1ba byto zrnienić .konstrnikciię, a.by u21y
d;:ać i<drna;więklszą. Hość strz•altó1w na 'lllinu
t<,. PuLkzus wojny Ś\via towej zJrnwi!a się 

1:r·wa btroń, z .którą należało wabzyć t zie 
mi, ';t mianowicie lotnictwo. K:araRJin 1mqs)zv 
n w.v n'ka.?al się do tC'j '\v1.t.lki ba1nd1zo po-
111cc11y, trzeba hylo jedu~:k pocz.ynić Jiew-
11·~ Zimiany, ~!lbY zwioks1z·,yć jego skiute.;z
Ji< ść. Pierw.s1.ym krokiem ,do te•l':O h.\1łn 

z1większe11ie kalihrn, kt(iry rnstcdcno na 11 
mjirn. 

Po za:kofrczenin wojny świuitowej kaira
Liu m~l'S1zy1101wf miał du1ż pow:1 1żne ,111lepsze
nia, czyniące go jedną z n::1~g;roźnieij1s·~y1ch 

b1·011i. Dzisiejsza ta,ktylrn opiera .się PT1z·e
C:e;wszystkieil11 n?. hroni an:lSlzynowei, ~1alko 

P<)rtret Pana P1rnzydenta R!z1p11iteJ, wykona·· 
ny prze·z n1rt. ma1larza vVacilb1wa Doib1ro

wolisikiego. 

b1::1r1dzo s1z:;;:b:kicj i skutecznej. Nowo:c,zesna 
annJa be.z dużej ilośai kairnbinów maiszyno
v, ych jest poprnstu nie do p01myślenia. 

,Obecnie broń 1maiszyr..01w1a ae1st bh:r.dlzo 
zróżnk1z,lrnwa11a. Tstnieirt poprostm kieszon
kcv,re karnlbiny-reiwolwery, po:zwailając0 

strzelać seriami PO 25-1100 stmz:afów bez rJ 
dowania. Na~1iepsze kairabiny tego ty;pu su, 
wyirabiane w St:a11:11ch Zjeidnoe1zony,e11t. Po
,;.,1 lkar1a'binami n::i.rmafoemi, istnieją 1k.an«tbi„ 
ny lotni.cze, iktór~'ch szyiblwst11Ze'ność .do
chodzi ido 1200 striziatów n.a minutę. Są to 
b,1ir1cLzo precy:zyjne konstmullrnje, w któ:ryiC11 
bezwtadnc.ść masy zmnie\jJ~1zono do minimum 
a spirę:żyny o d·u.ży1111 nacil1gu i mattea bez
w ładnoi5;ci POZ\Vla11 ~ią na uzwikt:i.nie szyl~lkicl1 

ruc:hów. Do obirony ,p1r12edw[otnic:zei w ar~ 
tnji iamenkań.skiei wJpirownC:lJzone zostaJly 
spe,cjnfoe kar.1biny rmi<isizyno\ve s.zslblko .... 
iStrzelne o .dużym kalihr.ze. ~a1rabiny te zo
sta:f:y s,przę.gnięte po e1ztery na W1S1p6lnej 
u:-odstawie, umożliwiauąic'e.j mah we wsr,y
stkkh p!as•zczyznach. Wymienione 1111rząid1ze 

Ko,ściól -paraf.ia1lnny w Alelk1.sarndirc,w,ie !óidz·· 
kim, w chwil i wizyta,qji dolkonanej przez J. 
E. ks. bislknpa dr. Kazimiem!:i Toimcz[)Jka. 

Dh11:,;oletni sędzia .Sądu Okręgowego w Ło
dzi p. Wadaiw Za.i1ww:slki, iktóry prizetnwu.i 
na istanowi-sk,u s1ędziego i:mzeiz 19 lat, .zu·· 
st<i.t z.ami-anowany wicelp.rezesc)m \V1yd2.~,1-
óu Cywilne1g;o S. O.· w Łm111ży. Sędzi1a Za.i
kowl lki 1zyslk:a~ sobie otlb:rzymią 1Pc:pulairność 

~1\voim skronmlYrn i je1dn()lc1ześnie 1wytwor
nyan stosm1kiem do st:ron i ~0.(dwok:atów. 

Aldwokatura łódzka w dni1u 31 1p1aźidlziernika · 
rb. po,żegnaita sędziego Zai]kowtskiego ban
·kietem w sa.Jach Klubu G1byw1a.teilislkiego pnzy 

u11. Moni111szki. 

nie !PozwfJ,]a .na wy:str'zelenie w ciągu minu
ty oflrnf o 4.IODO pocisków. 

Op1ró.cz wk.ściwych ka1rabinów maLSzy
nowych, w ostatni.eh latach uika1z1a:fy LSię ru:.t 

. te dział!m strze!a,jqce aiutomaityclznie na za 
s·Hc!Jzie podohneij, i.:ik w :karabinie 1ma1s,zy1w 
wym. Ze w:zg!ęcl,n na 'brnr1d1zo umiejętne roz 
wiąz-anie od1r;jntu, możliwe jest · wprowa
c::zt;·nie tyL~1h diiale,k do .Jotniietwu.. W tvm 
w·yjad.ku drzia1lko zostaue wmontowane bez
p1;.średnio na i<;il!nik 1Samofo·tu. KaiJiber tYJCh 
óziaile'I\ wy11osi 217 m_lm; a s1zybkostrzelność: 
okofo 300 strzałów na minutę. N'~11Ieży '7.łaz
r1a1czy·ć, że samolol abso]utnie nie oicliczuw1a 
s'łY oclinzutu IDO st1rza1le. 

Obecnie szylb1ko1sbr1zellność 1sz,aze1gó11
1
r..ie 

fir.:». p:rnj e w yn afa1z,có w, gdyż zwięlk1s1z.a \Się 

µrzez to 81kuteczność broni. 1Roz~.vią1zanh 

konstr1U1kcy.ine w tym 1kierm~k1u są rn1uro:z-
1111aitsze., Na,jpo:w(a,żniejs!ze ba1daniaJ idą w 
kienmlm zmiany sity wyrlz1J1c'.a)j1ącei pocisk 
i;::rzy pamocy prnchu na inny ro1d1Z1aj 1sitly. W 
wielu WYP'21dkad1 zostaity zasto13owane :Zmien 
11: pola elektiy:czne. Eilekt:ry:c1zny ika1rabin 
mialby nai·wię:klsize powod!zenie, gidyż strze
fo!lby bezgiośnie i nie podwyibz1ar w więlk

s.r.ym isto pni-u tempera tmy }Ulfy, co dodalt-

„ 

jesień i prace jesienne \V polu. !Kopanie kaxtofl'. w mająt1!.:•:11ch 

ziemslkiich w okolicach ł:.c.dzi. n1:u1gj s;zere.g dziew1cząt d1wofiS'kicih 
w c·zasie kopania. 

ni'a WfPłYnęłuby na trw1alość broni, a naj
\\ Dżnieisza rzecr., pnzwolił~y na nieosią

g,iiną dotąd s·zybkostrzelność. Są irównież 

rczwiąiz:ania n:t cLrodlZe pneumatyeznej. W 
tym wypadik:1u si~n, wynzucając~i pocisik jest 
i.sprężone do kiilku,set aitrnosfer iPOWietrze 

lub ruaikiś inny gaiz. P01stępy \V 1biUtdowie bro 
ni maszynowej poz1walają pr,z:ypuiszoz,ać, 

że Wi ciągu kiLk:~i lat na.ibtli:il~·zyd1 a1rmue !Zo
staną 1zaopatrzo11e w 1rnrabin s1zybikostrzel
ny, st1rzela.jący bezgłośnie, a wię:c w bro1'1 
:;zczególnie groźną. 

W tygodniu ubieigJym odbyilo 1!5ię wrnczy1s'te przeka1z1111ie sztanda:nu miistrzows1kieimn llufico,wi g-imn3.1Zjum A. Zimow.skiego. Hu
fiec ten zuobyl a1uż mistrzostwo po rtaz wtóry. Jeżeli w ro~,n bie1żącyim ,zldG!bęidzie mist.1·zostwo 'PO raz trzed, otrzyma 1s1ztandar 
n:t 1wlasność. Na zdięciaJch widizimy ad 1s~ro r,y lewej poczet s2tarndlaircwy i ;częiść hiuroca ~(1mn. A. Zimows1kicgo po w:rę:czeniu S'Ztan 

dar1u, na pr2. wo hufiec ginm. A. Zimowiskiegc udekornw.any kwiatami p11zez ;Jrnlegóiw liilas mlc1dszyc;1. 

W1ręazenie sztanth~11U chon1żem11 h;ufC.a gimn. A. Zimowskie
go, Siz.iiandar <loty d1.azas posiadał b. hufiec iMie1iislkiego Seimi-

11rur[i1um Na1uiczyick~h:ikiego. 

Piąty. baon P. w. im. gen. Olszyny-Wilie1zyńJs1kiego ·1roz1począ1 
maicę pod kierow.n'.ctwem d-cy baonu.· ppor. Pnzesm:Yldkiego. 

ppor. J1asinskiego i ,p,por. Ko1w«:k.zy~a. 



W l~oma11owie prd Aleiillsandrnwern ZgTo rudzenie Sióstr Prusteirek prowirudlzi idom n.isyjny dla up·:i1dłvcih Jcobiet. Zak1t1a1d ten 

prn\w1a1dzo11y jest już zgóra od dwóch lat i wy.daje ja.lrn<1\i,Jepsze .rez1u1Itaty. Zwiedlziliśmy ten za·ldad w h'.omanawie i stwie11d1zi.Iiś1111y 
v.1rnl:owe jego p11·own<l1ze11ie. Czystość, po1r.zndeik, \vszys·~'ko z.~tgoispodarowane i dop1ro W(udzne do klea,ln.:;::.go porządku. i!Jo :~a[rn
dc•wati istnieiąc:ycih, z rnctli s1Zcz1J.11płości po n1:ieszc1zenia1

, dobuidowano dome!k piętrowy,. w którym rne1s1z1kauą pe111sjonard1uis1z1ki. Prze-
bywa ich tam stale po ki'lk·adiziesiąt. Na zidjt;:ciiad1 budyueik ·z:akfaidu i 01gród. 

Fragment Alekisan drnwra IPOd Lodzią. Naustairszc 1zahudowa-
11ia w mieście. Bu dowie pod 'kolumnami. 

-

W 1utbi~ym tyigodni1u 01d1by.ly się pil'km1sikie :z1awedy towa:r1zy-
.s1kie Union-Touring ŁKS. Na zdjęciu moment pod hr.amką 

ŁKS··u. 

Tmzecia dmżyna ż eńs'ka, [<tóir.a :z 1ajjęta pieirw1sze m1eosice w 
ogólnej wn:ktacji z.dob:1~wając 30 pn111kt6w na ·zawo1dla1e1h lekko 

atffetyc:znych 0 mistrZOGtWO hufców h·~l1t"iCersildch. 

mm nr n 

Drrużyrua Strzeleckiego .K!lubu Sportowego w Głownie .. 

ARLENA DIET ICH 

,,1 AP A -t O 
I~a ekranie kina ,Pałace" wyświetlany jest 1wjnowszy film Marleny Dietric~, reżyserji 
j02.efa St:~mberga. Film ten śmiało nazwać można· oclrazu miljonowym dla miljonóvr! 
Nlarlena Dietrich, jako Katarzyna Wielka, Cl.'sarzowa Wszech Rosji, przeszła samą 
:::iebic. \Viernie oddała tę okrutną postac dobrze nam z11a11ą z historji. Sternberg przez 
dłuższy czas studjował historję, by nie pominąć żadnego szczegółu~ wiernie odpowiada
J~cego historji. To też stworzył arcydzieło, którem zarówno on, jak i wytwórnia „Pa-

ramount1• może się poszczycić. 
/\farlena [1ietrich jako „Imperatorowa" stworzyła kreacJę, która przejdzie do historji 

kinematografji. 

- "/ -



W SZKOLE. 
Po rozpoc.zęciu 1w1uk Józek podnosi pa

lce: 
Panie profosorze! Moja siostrn ma 

c"un;. 
Nauc1zyciel: ·- lo .z1my1l~.1j do domu i nie 

w:r«11C1J,j, zanim nic \vyzdrowicJe twoja sio
stra. 

Jó.zek zmyka. Gdy wy1~1zecl!l, Franek 

·podnosi pale.::': 

- Panie profe.sorze! Jego siostira mie

~;7ka w h:•1rdzo da,JcITi:ietl Wl~i. 

ZGODNE PYTANIE. 

Mal·lonka: - Ody wy·chodzUaim zn cie

bie, .miaiJaim o tobie to nu;iemanie, że jeist~ś 

cdwmżny. 

Mqż: - Niety1Jiko ty, k~chanie. Ody że-

11iforn się z tobą, W~YS·CY byli tego zida,-

1:ia. że ma11n odw·a.gę. 

KARA. 
...,..... Stvszafeś już? Alir.eid wy!krbrdf panuG 

Zr!fję i pobrali się potąiemnie. 

·- A ,iej matka co'? P.rzeba1;:;zy1a im? 

- Zdaje sic że nie. Zamie1:;1zbi.k1 u nich. 

NAJLEPSZY DOWÓD. 

- Pysznv ten twóct no\vy rglośni!k. Jlie 
też ff-:osztcnvat? 

-- 15D zl"oiych. 
-- Niemożliwe. 

-- Nie wie1rzys1z? Mogę ci 1pckaz::ić na-

k<'1z pfat~1icizy. 

W ZAPALE KRASOMÓWCZYM. 

Mtoidy adwokat: -- Br01s1zę wię1c was. 
r1~1nowie 1JJ1rzys!ę,_1;H. niint wydacie wvrok, 
pomyślci.e o biednej 1m1ke 1~hwinionegn. 

Te11 11ies·z,c?:qśliwy ma ty1!1ko tię je1dną, je

dyną matkę! 

SPÓR O PSA. 

- Prnszę 1pan•1, pies, .J.;:t6re1l:?:0 imi ·pan 
s~·1r:zcópf, kradnie. 

-· Co pcm mówi! Ale ::hylba tylko f'e·

ch E'nie. \V r ;pr:i1\vl 1,ch ,pieui~·żn:.~ch jc:s t r.KJd 

ł:w111pci1nci~ nc·zci\vy. 

Z KP!tINY SKNE-RSTW A. 
f ry!zje1r do Szlkota: - Nie ;prag:nąlby 

!-":in sprróbować mojej wody na wi?Oisy? Pan 

fllfi 1tupicż. 

Szlkot: -- Nie. clzięlkmję, jn n.iubię !1111iei.ż. 

TAKŻE POWÓD. 
Jak to się stało, że ilwvjrą <Sekret8.irlkę 

nLzwano kaifondarzyikiem? 

- Bairdizo pra:;to, bo 1w niedzidę i świę 

ta jest umalowana na czenv:ono. 

MĄDRY SYN. 

J'.'.TJE~OROZUMIENIE. 

Pan raLlca w0ije1wód1ztw:a .pojeohial na 

:u~:pckcię więzienia. Z d\vorca ka1i:at sh~ 

iza\vieźć na mie,j.sce taksówką. 

- Możecie znó1w po mnie p1r1zyue:chać -

n ecze do szofera. 
Szofer: - Zgoda. Kie1dY pana wypu·· 

~/Cllq? 

NA LEKCJI FIZY1KI. 
Powiedzcie mi, jalk się na1zywa apia

rat, ,który groma1d1zi w sobie 1wHgoć ·wy de ie 

Janą z powietirza? 
Rvrnrn, panie pirofosoirlZe ! 

ROZUMOWANIE. 

··- CM to za ,tlJziiwny apatat wisi na mu 

r~1d1 tej willi? 
- lf o ZCj!;(lff SlOHCC,ZllY·, })roszę pi:mi. 1'e11 

l'.iei1 tam w-skazuje god1zinę dw1una,stą tak 

samo punktira1lnie, jak na moim ,zeg;ar'k.11 

kits1zonkowyim . 
_ Nie do u1wierzenia, ido /ja1tdch wyna

Jl .71ków skompJ11kowany1ah obecnie idocho
ci1zimy ! 

NII:!POR OZ UMIENIE. 
- Panie do'ktonze, re'zy imoże mi 1p1an ·po· 

11;H\c? Nazy1wam się Ma,je1r. 

- .[3.ardzo mi piriy:kiro, ale !1ai nic na to 

P<'1rochzić nie mogę. 

SZCZERY ŻAL. 

- .Ta'k .żnf1njt;, że nie 1zabir!alki.m p;:vlta. 

- Bój siG Boga, na ten :upal!? 

-- No wl1aśnie, g;dy,byrn je teraiz ·mo1K{cl 

zdj[lć, byłoby mi zna1cznie cihlrndnied. 

NlfZł.A MYŚL. 

W!tamywacz: - Ani ·~1f mVia, 1bo 1str1z.e18jrn' 
S;:11?1ka111 pieniędzy!· 

Pan clonm: Co talkie.im? To niezl:i 

Q~!y~l! Ja rooclę s.zukat z rpa.neim! 

ON TEŻ NIE. 
- Kiedy mi !3nn wres1z:cie <lt1ug za1pi!aci'? 

- J f\k tvlko 1111ój stryj wiróci 7l Ameryki. 

- O p@w1rocie stry$n opo1wk•Jd1a mi pat1 

cd IT!ku. Przesła'ję ju1ż wier1zyć w jego 

i'tnienie. 
- Aqeż p·rnsz,ę, mam tu' li1st od niego, 

ciziś właśnie nalds·zedt? 
- I cóż pisze? 
___,:_ Iż pnzyjed;r,ie natychmiaist, jaff-;: mu tyl 

ko 1pieniądze po1śłę na pod!rM. 

ZAMAŁO WYRAŻNIE. 

Śmie:wy mnie :pa!1iskie wyJznani,e. 

liw'a:żam pana . za najmnietl sympiatyiczne1gc 

i za. mjglupsiego czfowiek:a, 1ja[deigo znl1m 

tylko. Gdyby Pan nawet byt jedynym mq;! 

cryrną na . świecie, nie WIJllSzl:<'bym za p,a-

Oaieiec: - Antoś, pobieiYnii no i zoba1ez 

:::.zy lba1rometr sJPa,dł? . i,., 

. na 12a1nH\i. 

A11toś wtaci:i: ,.._ Nie, wisi je1szcize. 
- Pir1zepra11:;.znm paniq! Oz.y mnJm to 1wwa 

h1ć za 11iep!"zyj1ęci@ moicih ośw·iad!:::zyn? 

Odbito w drukarni „.J<udera Ló'dzkieiw0
• 

ANONIM. 
Proszę. tct·ty, co to dest anontm? 

Anonim, moje dziecko, ,1e1st to czło

wiek, ,J.;:t<Jrs1 coś robi, nap1rzykfad 1pi1sźc, ma 

l!iie i tp. - i 1chce poz01stać wobec świia 
ta nieznanym. 

--Aha, ro71u1miem, - oclpowia,da synek. 

We 1dW'a, dni JJÓŹnieli p1yta c1i1cie.c synki.t: 

-Józi'LI, kto ·stiru:k.il .kamaffkc;? 

- Anonim, proszę taty! 

POCJ1ECHA. 

Do ciężko chorego gos1podrnnza przvbvI 
teka:rz. 

Cho1ry z·a.ż,ądal! zupy z ,piwa. 

Ozy m11 to nie z.at~1ziko dzi? mecize :J:ospo 

dyni. 

Lefo'.1.r:z: - Można dać. !Nic 11111 nie za,::;z

h:oidzi. Moja b<!lhka jes1z1cze pM g:odziny 

Jr! ;:eid śmierci~i zjnidła l1a:Jeir1z ztl})Y 1z piwa 

i !lic .iei nie zais·z'lcodizNo. 

OSZCZĘDNA. 

Męż111, daj mi 50 zlrot:v1ch, clw:.f\•ł:a-

bj 1111 pó iS.ć n.a 'WYPJ'IZedD1Ż. 

- Plrzecicż. c..hlem ci wmoraj 50 zło

tyd1. 
Tak, ale wc•zoraj 11ic poszłam. 

WŚRÓD PRZYJACIÓL. 
- Jle kos·ziowałn twoi.ie nowe fnt1F> ? 

- Knszto1w1allu? Mó<i drogi, ono je'.,7C:'e 

llrns1zt1u!e. 

BEZCZELNY PIES. 
Le1k·::i!rz: - Czy pan nic wie, że ri:·zv.:1m11 

„e t ''l'lko ido g-n1di-d11.v piąl ei? 

Pa,c.ienl: _„ \Viern, wiem, 1p~mie dolktn 

rze, ulle pie:s nie \Vicdzial. Best1i1~1 polws,lt 

mnie dopiero o pól do s1zólstej. 

U Ff{YZJERrA. 
:- Bvłob:v mi 1pnz.y1j,emniej, g1dy~JY 'JJffll 

•;Jjrawozdanie 1Z mondenstw/J. przecz:ytdl 

p(iźniei, gdyż falk pa111n Włosy 1s,tnuą rZ ]'lrl?.C

rażenia na gfowie, że nie 11110gię id1 11c1ze-

5.ać. 

NIE WIE ... 
'vV .<:'1k'1epie mJ!ecz.air1~fl-;:im klientka :~nP~' · 

ritJ ~e elks1peldjentikę: 

- Czy mas!o jeist świeże? 

--- Nie wiem, proszę p1ani, jeistem !'uta; 

clc,pieiro od tygod11ia. 

DZIECIĘCA LOGIKA. 
- Proiszę m:1Jmy, cz,y 10 prruw1d1a, że nau· 

02:yciele są m<id1rzy? 
- Prnw:cla, lrnclw.nie. 
:- A d1ad·'egn ten pan nmrnc.z.yde1 u nao;; 

1'11eieaJdfa nic ·umie? 
-- Co ty pleciesz, J1adwi1si1u? 

- .fok manm.11s·ię ąrncUrnm! Dziś pokwz:1l 

mi cihcca.dło i pyiaf J,a~c się aiteI'Y na1z:vw~'-

ją. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 4 listopad~ 1934 :roku Nr. 44 

Pańs t wa\va Sizllrnla 'fochnic:zno-Przemyslo wa \\'. Łodzi ś1wię~i1l·a <lnm 28 pa.ż·dzie.rnika , r~. l~-ilecie swe~o i~i~~e~~~~: ~yn:r::~,~~ 

~wo.im rodzaj.u, uczelnia,. s.twor.1zon. a. celem dosta1rc:ie11ia polskiemu. przemyisto.wi wto
1 

.. ..::enmc·zen;u_
1
wy ·wa 11 •0 Ą'n··,„,11"~0.,„ z:'s ... t·""'"'Y 

. . ' t ' . ctze 'Ila WYPUSnl a IZC SWYClll ' • ...._ ·w ui- ....,,, 

ni:ków, ·.w zu1pelności yodoki.fa swemu zaida :1iu. W ciąg1u 15 aat swego. is m~ma 11 · ' · , ~ . 1isk'e 
0 

ir0ibotn~1 , majstra 

młlo(]Jzieży, '.któ1rej u:ad .. ·aniem b:Y.fo i jest brudc·w·ać nasz wHasny, .polisiki ro<lzuny lpdrze my,L<>ł, praicą hpo, : ~l-i'.cl·i 1
; .::iz, n.

0
,n .... '•ch. n·a 

: 'd .• }'ilmi w a ·z P'lIJIS~WOWY~ ' ffi'eJ!,<•. ' ~ "!\ l .f· 

l teiCihnilklal. Na 'Zi<lij1ęici;u wid1zimy ~tcze.stników ·wroczy1stości 'Z przei 1staw1?1e '· · · · • ' • 

· . czele~ 

(f 01 1, A. Meye-r ·-Piotrkowska 18Z, tel. 108-31) 




